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T Y G O D N I K

w i l e ń s k i

Dnia  5* Maia roku. v. s.

U W  A G I

N a d  zdolnościami c z ło w iek a , od których doskona­
lenie się w  naukach i  sztukach pięknych i  p r z y ­
zwoite  ich szacowanie za w is ły .

ł u g i *  ni  u m cu i  s i t ,  cu i  m e n s  r i i v i n i o r  a t t juo c® 

M a g n a  s o n a t u r t u n ,  de s  n o m . n i s  h u i u s  h o n o r e m .

Hor.

" W  szyscy ludzie maią  tez  same po trze-  
by  umysłu  i c ia ła ,  ale codzieune doświad­
czenie p rzekonyw a  nas ,  ze  ich siły i zdol­
ności nie są iednakowe.  Czyli ta różnica  
Wynika z niedoeieczonych taiernnic w od­
mienności  organizacyi,  czyli  z nałogów i 
Wrażeń od dzieciństwa odbie ranych ; py­
tan ie  to byio d o t ą d , i podobnie na zaw­
sze zostanie p rzedm io tem  sprzecznych z so­
bą badap- Nie podpada  iednak wątpl iwo­
ści , ze sposobność k ierowania  władzami 
r o z u m u ,  nie w iednym  stopniu iest wszy- 
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stk im u d z ie lo n a , ze ieden człowiek upa- 
t ru ie  podobieństwa,  s tosunki ,  lub różnice 
tam ,  gdzie ich drugi  nie pos trzega;  że ie- 
deri za p ierwszym rzu tem  oka ogarnia i 
kształci sobie wyobrażenie  rzeczy ,  gdy 
drug i  zaledwo n iek tóre  iey części poymu- 
ie , i z tych  iedney całości złożyć nie umie: 
t e n  rzeczy  widziane lub słyszane zacho- 
wuie  mocno w pamięci  i w po trzeb ie  wier­
ne  ich sobie wystawia  obrazy, dla drugie­
go wszystko iest noweni i odosobnionein 
w  na tu rze  ; wyobrażenia  obecne, zacieraią 
poprzednieze  ; doświadczenie dzisieysze nie 
będzie m u  w  przyszłości nauką.  do się 
mówi o władzach ro z u m u ,  toż samo przy­
stosować można do władz i działań woli. 
U  jednych namiętności  tak  są d ra ż l iw e ,  źe 
ie rzecz naymnieysza  w z b u d z a ; miłość, nie­
nawiść , n ad z ie ia , b o ia ź ń , ła two się w nich 
zaymuią  i całe napełnia ią  serce. W z r u ­
szenia ich są gwałtowne, '  pragnienia  gorą­
ce: wszystko czyni na nich wrażenie  moc­
ne roskoszy albo przykrości ;  kiedy inni 
w  oziębłey oboiętności równern  na wszyst­
ko  z a p a t ru ią  się -okiem , nic nie zmiesza 
le tąrgicznego ich uśp ien ia ;  zaspokoiwszy 
swe gwałtowne potrzeby,  w zwierzęcej ' ,  
że t ak  p o w ie m ,  źyią spokoyności. Cuda 
przyrodzenia  są dla nich widowiskiem zwy- 
czaynern , na  k tó re  nigdy nie zwrócili  u- 
wagi ;  a kiedy leszcze nędza ,  ciężka p ra -



c a ,  przesądy i n iewiadomość, zniszczą 
W nich godność człowieczego iestestwa,  
staią sic zupełnie podobnymi do zwierząt.  
Ludzie  tacy nie są zdolni podnieść swych 
m yśl i ,  ani uczuć Lego /  wszystkiego, co 
iest wi&lkiern i p ię k n e m » kiedy przeciwnie  
c i ,  k tórzy  odebrali  zdolność łatwego k ie­
rowania  władzami ro z u m u ,  i k tórych  ser­
cu przyrodzenie  udzieliło większey czuło­
ści,  nie mogą weyrzeć  na cuda p rzyro­
dzenia , aby  się nie wznosili i nie zachwy­
cali w y ry tą  na nich cechą wielkości ; nie 
mogą suchem okiem poglądać na nieszczę­
ście i cierpienie  d ru g ie g o , ani widzieć 
zbrodni bez w s trę tu  i obrzydzenia.

Piękne nauki  i s z tu k i ,  k tó rych  szcze­
gólnym celem iest p o d o b a ć  s i ę ,  b a ­
w i ć ,  i w z r u s z a ć ,  nie mogą bydź do­
skonalone , ani przyzwoicie ce n io n e , t y l ­
ko przez  t y c h , k tórzy  z łatwością k ie ro­
wania  władzami duszy łączą osobliwą czu­
łość s e r c a , i żywość namiętności.  A na-  
dewszystko tę twórczą  zdolność umysłu,  
na k tórą  one szczegółniey działaią,  i k tó ­
ra  iest nayobfitszćm źródłem ich piękności. 
T a k ą  zdolnością iest Im agiriacya , bez k tó re y  
poeta  i często n aw e t  m ó w ca ,  mogą bydź 
p raw d z iw y m i ,  rozsądnymi, mogą zachować 
wszelkie, prawidła  , i przepisy , k tó re  ro-  
z u m  i rozsądek podaie , ale nie zdołaią się 
wynieść do wysokich wyobrażeń  piękności,
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nie zdołaią wprowadzić duszy czytelnika 
w  przyiemfte omamienia, zachwycić i p rzy­
wiązać iego uwagi.

Rozuin za pomocą zgłębiania i rozwa­
żania upatruie  między rzeczami stosunki, 
dostrzega różnicy lub podobieństwa, i na­
bywa dokładnych poznań;  pamięć ie za* 
chowuie,  i wystawia umysłowi wyobraże­
nia  rzeczy nieprzytomnych,  Im aginacya  
więcey czyni niż p a m ięć , nie tylko bo­
wiem w, wystawieniu nadaie rzeczom ko­
lory żyw e,  ale ieszcze składaiąc rozmai­
cie obrazy w pamięci złożone, uksztaica 
z  nich iedną zupełną całość.

Zważmy teraz  czerń się Imaginacya 
różni od pamięci. Pamięć ogarnia same 
przeszłość, Im aginacya  zaś ze wszystkie- 
mi wyobrażeniami -przeszłości zasięga i o- 
garnia to naw et ,  co się zdarzyć i nastą­
pić 'może. Powtóre:  Imaginacya wystawia 
nam te  wyobrażenia , którym nie towarzy­
szy przypomnienie , czyli przekonanie , że 
się kiedyś w umyśle naszym znaydoWały. 
Z a  pomocą tey  avladzy duszy, wystawia­
m y sobie albo te rzeczy ,  które nigdy nie 
podpadały pod zmysły nasze , albo te, któ­
rych  uwaga nie łączy się z przekonaniem, 
żeśmy\ kiedy o nich tnyślili. Potrzecie: pa­
mięć wystawia rzeczy w takim kształcie i 
porządku w iakim się znayduią w na tu­
rze ; ale gdy w pamięci czas zatrze nie-



które wyobrażenia, lub przerwie ich zwią­
zek , na ówczas Imaginacya pracować za­
czyna, i łącży ie znowu w nieskończoney 
rozmaitości kształtów.

Lecz Imaginacya nie działa bez pew­
nych prawideł. Spaia ona pospolicie z sobą 
te wyobrażenia, które maią związek albo 
podobnosci albo przeciwieństwa , posłuszna- 
iest czasem ' względom u ż y w a n i a p r z y c z y ­
ny ,  skutku i t . p.  Imaginacya któraby niesz- 
ła tą drogą i„któraby losem natrafione 
składała wyobrażenia, zamiast obrazów 
doskonalszych od natury, tworzyłaby dzi­
waczne straszydła, właśnie iak człowiek 
pomieszanego rozumu. Lubo nie wszyscy 
łudzić maią’ udzieloną sobie zdolność wyo­
brażenia żywego rzeczy nieprzytomnych, 
mało iest iednak takich, którymby ten  
dar był zupełnie odmówionym. Ludzie 
prości, to iest, ci których rozum nie był 
doskonalonym przez naukę , i dzieci, umie­
ją niekiedy wykreślić obraz uderzaiący, 
malowidło żywe tego , co mocne na nich 
uczyniło wrażenie , a w którym wiele Ima- 
ginacyi postrzedz można. Ludzie maiący 
Uamiętności tkliwe, wystawiała sobie wszy­
stko z niezmiernem uniesieniem i zapałem. 
l*oeta który to wszystko w wyższym po­
winien posiadać stopniu, przyzywa ieszcze 
ua pomoc uwagi, i pod wszystkiemi wzglę­
dami przypatruiąc się swoiey rzeczy, otar



5 i 8

cza myśl celnieyszą t e m i . w.azy.stkic'roi, 1:tó-
v r e  ty lko związek z nią mieć mogą. Ima- 

ginacya iego prsebiegaiąe  wszystkie sze­
regi  domysłów i p rzy p u szcze ń ,  to przyi- 
u iu ie ,  te  od rzuca ,  ty m  inne naznacza 
znieysce, iż z rzeczy naynieplodnieyszey ob­
fitą i płodną zrobić może.

,, Chcąc np.  wystawić okrę t  miotany 
Bawąlnośoią , i, grożący rozbiciem ( i ) , n a ­
przód obraz ten  maluie  się w tak im  od­
da len iu  umysłowi m e m u ,  że go zaledwie 
dóyrzeć m o ż n ą , i us tawicznie znikać się 
z d a i e ; pragnę go zbliżyć i p rzytqmniey-  
szym uczynić. Imaginacya  wykreśla  mi 
obraz wyraznieyszy  iego części,  i w spar ­
t a - p a m ię c i ą  nadaie  hn kształty i kolory. 
Nie dość na  tem: okrę t  ten  iest na rno-o

y r z u  , n aw aluość ‘nim m io ta ;  zobaczmy więc 
co się dziać mo*e w p o w i e t r z u , na wo­
dach , i w okręcie samym. W  pow ie trza  
rozhukane  i walćzące z osobą w ia t ry ,  chmu­
r y  które  wydziera iąc  dzień ocżórn ście­
rn ią  się i uderzaią  wzajemnie,  a z czarnych 
swoich boków błyskawicą pooranych  zs 
st raszl iwym grzm otem  zgubny wyrzucaią  
p iorun .  Na wodach spienione wały, k tó ­
r e  się iedne na  drugich podnoszą: bałwa­
ny  nakszta ł t  g ó r ,  k tó re  zdaią się sięgać

(x) Marinoatel. Poet Fraa. T. i. p. 65 sqą.
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o b ło k ó w  z a w ie sz o n e  naci b e z d e n n e m i  p r z e ­
p a ś c i a m i ,  w  k t ó r e  sie, o k r ę t  n a g l e  p o g r ą ­
ża  , i z n o w u  n a d z w y c z a j n ą  w y p c h n i ę t y  sną ,  
w y ż e y  ie szcze  w z la t u i e :  t u  c z a r n e  s ka ły ,  
o k t ó r e  sie m o r z e  r y c z ą c  r o z b i ł a ,  i oko ło  
k t ó r y c h  p l y w a i ą  c zą s tk i  zg T u c h o ta n y c h  o-  
k r ę t ó w ,  s m u t n y  w i d o k  d l a  ż e g l a r z a  o cze ­
k u ją c e g o  p o d o b n e j 7 k o l e i ! "W” o k r ę c i e  ł a ­
m i ą  się r e i e ,  p a r t e  n a c i s k i e m  ż a g l i , t r z e ­
s zczą  m a s z t y , ię czą  b o k i  o k r ę t u  fa lą  t ł u ­
c z o n e ;  s t e r n i k  w y s i l iw s z y  n a  p r o z n o  w s z y ­
s tk ie  sposoby  s z tu k i ,  z d i ę ty  i e s t  t r w o g ą  i r o z ­
p aczą .  M a j t k o w i e  z m o r d o w a n i  d a r e m n y m  
t r u d e m ;  p ł a c z l i w y m  g ło s e m  w z y w a i ą  p o ­
m o c y  n ie b a .  B o h a t e r  w y ż s z y  n a d  bo iaźń ,  
k t ó r y  im  d o d a ie  o d w a g i ,  i u s i łu ie  w z n i e c i ć  
W mfch ufność  k t ó r e y  s a m  n ie  m a .  G d y -  
b j m  t e n  o b r a z  c h c i a ł  ieszcze  t k l i w s z y m  
u c z y n i ć  , p r z y p u s z c z a m ,  że  w  o k r ę c i e  z n a y -  
d u i e  się m a t k a  ze  s w y m  i e d y n y m  s y n e m ,  
a l b o  d w a j 7 n i e ro z d z ie l n i  p r z y i a c i e l e ,  d w a y  
k o c h a n k o w i e  , d w a y  b r a c i a  , i ?e  ci  w r o z ­
p a c z y  ź e g u a iąc  się z s o b ą , m ó w i ą  z w e ­
s t c h n i e n i e m  „  zg in iem y!  44 n ic  m b  n ie  p r z e ­
s z k a d z a  z ro b ić  t e n  o k r ę t  t e a t r e m  n a y ź y w -  
sz j7ch  n a m i ę t n o ś c i ,  i w z r u s z a ć  n a y p o t ę -  
ż n i e y s z e  s p r ę ż y n y  w s z y s t k i c h  u c z u ć  s e r c a ,  
p r z e r a ż a ć  p r z e s t r a c h e m  i  r o z r z e w n i a ć  li ­
to ś c i ą ^ 4

Ż tego przykładu w idzim y, źe uwaga, 
nad okolicznościami, które zw ykły burzy



m orsk ie j  towarzyszyć , podała nam wszy­
stkie rysy tego obrazu. Toż samo rozu- 
*meć o wszystkich obrazach podpadaiac) e h  
p^d zmysły; im bardziey się nad niemi za­
s tanawiamy, tym b a r  dzicy się w  o c z a c h  

Naszych rozwiiaią. Jest to praw dziwę, aay- 
posjiulitsze i nayłatwieysze imaginacyi dzia­
łan ie ,  ki are zależy na zbliżeniu okolicz­
ności , zdarzeń , i szczególnych rysów zwią­
zek z rzeczą naszą tnaiących.

Jest ieszćze inne działanie imaginacyi, 
daleko ssacowmeysze i rzadsze,  kiedy poe­
ta  lub mówca zapomina o sobie samym, 
stawi się na mieyscu osoby, k tórą  wyobra­
ża, przybiera iey charakter ,  obyczaie, skłon- 
.jiO'ci, uczucia, każe i.ey uzialać tale iek- 
by^ w istocie działała , i mówić iakby rnó- 
Hi<a», gdyby się- sama tłumaczyć mogła. 
D ar  ten  wypływa z wnętrznych uczuć. d«- 
Szy, iest skutkiem wielkiey tkliwości, k tó­
r a  nas czułymi czyni na wszystkie wraże­
nia. W>doskonalić go można przez głębo­
ką  naukę serca ludzkiego, i wybornych 
Vyzorow sztuki. Z  pośród tysiąca poetów ma- 
iących talent  malowania tego, co s ię  oczom 
postrzegać daie , nie wielu iest którzy u- 
jnieią wyrazić co się dziele w głębi serca, 
ludzkiego.

Wprowadzie  do namiotu Achillesowe­
go Prymna , w mowie iego wyliczyć nie­
szczęścia których doświadczył, stratę  sy-»



nów, zagrożoną o y ć z y z n ę ; są myśli p ięk n e ,  
k ażd y  p o e ta  w yaszv tn  obdarzony  ta le n te m ,  
byłby poszedł taż sam ą d ro g ą ,  ale p o trz e ­
b a  się byld p rze is toczyć  a ie iako  w osobę 
P r y a  m a, żeby  m u  włożyć w usta  te w ie rsze ,  
k tó r e  kończą  w Iliadz ie  lego  m ow ę.

„M asz  okup  w ie lk ie j  ceny  masz drogie ofiary. (2) 
Szanuy  b og i A chilla , nie gardź m enu  clary!. 
W s p o m n i j  na  o y c a ,  obu nas c iężar la t  gniecie, 
M ożcż  k to  bydź odemnie b ied n ie jszy  n a  św iec ie? . . .  

J a m  u s t a ! - , ,  tegom  w reszę ie  n ieszczęśliw y dożyć,

N a  ręce  synów  m oich  z a b ó jc y  położył!

Albo ta  p ro źb a  s ta rego  P r y a m a  do H e k ­
to r a  , p r z e d  b i tw ą  z A chillesem .

I l ę k to rz e  m óy  nie c z e k a j  sam od sw y c h  zdaleka (3), 
P ó y d ź  synu byś n iezg in ą ł  od tego człowieka,
Siły m u  w iele  daią  nad  tobą  korzyśc i ,
B y  on bogom b y ł  w  tak iey  iak  innie nienawiści! 
O k r u t n i k ,  psotą i sępom  ległby p a s tw ą  w polu, V 
A  iabym  ulgę uczu ł  w  m oim  ciężk im  bolu.
W n id z  do m iasta , bądź ieśzcze ob roną  sw y c h  ziom ków  
Z b a w  T ro ia h ,z b a w  r ro ia n k i .z b a w  drobnych  po tom ków , 
N ie  w y s t a w ia j  się śm ie rc i ,  pow róć  do nas cały,
N ie  d aw ay  sam nayw ickszey  Ą chilow i c h w a ły ,  
N areszc ie ,  m iey  nad  n ę d z n y m  oycem  z m i ło w a n ie ! 
M am  ieszcze czucie  w moim nieszczęśliw ym  stanie! a

( 2 ) I liad  x ię . X X IV , T ło m . Dnj(5ch> T . II s tr . 34<v 

( 3 ;  I lia d  x if .  X X II. T ło m . D m óch. T* I I  s tr . 2 6 0 .



Gdy Karpiński małuic tńoski i żale Lud­
gardy, gdy każe iey wzywać wiatrów, aby 
zaniosły iey skargi do m atki i krewnych, 
iest wszędzie naturalnym  i dziwnie słod­
kim , ale gdy przychodzi do tey strofy:

„ A c h  nie — S tó jc ie  Syrby mężne! (i) 
Hamuycie razy p o tężn e ! .
Choć mnie Przem ysław  chce- zgubić,
Ja go ieszcze wolę lub ić! . . , .
Ja sic tylko żaię na to
Ze moie upływ a la to ,  <
Ze m nje m ey młodości zbawił,
Onby się może poprawił

T e  wyrazy: „ Ja  go ieszcze wole lubić “ 
„ O nby się może Poprawił.u iak dośkonafe 
małuią serce kochanki, k tóra  nie traci na­
dziei', i k tóra wzywaiąc zem sty , piersiami 
swemi zasłoniłaby od niey cel swoiey miło­
ści . . .  iak naturalny zwrót uwagi i przey- 
ście z wątpienia do nadziei; iak głęboko ry- 
m otworca musiał czytać w sercu ludzkićm!

Gdy ta  czułość wzniesiona przez imagi- 
nacyą , doszedłszy naywyższego stopnia ku 
iednemu szczególnie zwrócona iest celowi, 
naówezas dusza iest w stanie zapału i nie­
jakiego zachw ycenia , k tóry  entuzjazm em

(4 )  D zieła F ranciszka Karp.' ed. Dm, T . II.



nazywamy. To iest bozkie to natchnienie, 
którego dawni poeci uczestnikami bydz się 
mniem ali, ten duch wieszczy ApoUna, któ­
ry  n a d y m a ł  Homera i Piildara piersi. Chciał 
tb wyrazić Cyoero mówiąc. v octuru jicitu 
ra ipsa valere: et montis viribus excitari, ęt 
quasi divino quo dam spiritu ajjiari. “

Nie sądźmy iednak iź ten  zap a ł ,  po- 
trzebny poecie iest tylko stepem t błcdnem 
uniesieniem myśli, buynym lotem iinagina- 
e y i , bez przewodnika i g ran ic ; rozwaga i 
rozsądek wodze trzymać powinny. Potrze­
ba głęboko zbadać serce ludzkie, aby po­
znać iego nagłe i rozmaite wzruszenia; 
Wzbudzić'w solne namiętność, k tóra  by miała 
wszelkie cechy prawdy i natury; aby z ser­
ca naszego przemawiała miłość, gdy wy­
stawiamy Fedrę, albo Aryadue, zemsta gdy 
kładziemy mowę w usta A tresza , boleść i 
gniew, gdy na scene wprowadzamy Filo- 
Jcleta.

Jeżeli między imaginctcyą i cntuzyaz- 
merri chcemy położyć różnicę, ta  rayszcze- 
gółniey na tern zależeć będzie , że im agi 
nacya naywięcey działa w wystawieniu ży 
wem i dokładnćm przedmiotów zmysło­
w ych , w ich łączeniu i rozdzielaniu, entu- 
zyazm  zaś moeniey działa na serce, w zru­
sza i e , zachwyca, rozrzewnia, każe nam  
zapominać o sobie , a zaymowac się iedy- 
nie rzeczą, k tóra  iest celem uwagi.
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Są poeci ,  muzycy, m alarze ,  i rzeźbią'  

r z e ,  których iniaginacya żywo dotknięta 
b y w a ,  ale serce nie iest wzruszone, dzie­
ła ich są na owczas piękne, dokładne i przy­
jemne, bawią , ale nie wzrussaią; kolory ich 
są żywe,  ale obrazy m a r tw e ,  bo z nich do 
serca nic nie przemawia ; części wszystkie 
marą przyzwoite wymiary i dokładną pro- 
porcyą, ale niernasz duszy, któraby' ożywia­
ła te  nieme posągi.

, i* tych uwag widzimy, że imagina- 
ćya złączona z głęboką czułością, wsparta  
rozwagą i rozsądkiem, i która" w potrze­
bie aż do entuzyazmu duszę podnieść mo­
że, iest naydziełnieyszą pomocą tak do ćwi­
czenia się w pięknych naukach i sztukach, 
jako też do ich przyzwoitego szacowania.
I  olączenie tych zdolności i wielka łatwość 
kierowania wszystkiemi władzami duszy, 
stanowi tę niezmierną obszerność rozumu, 
a szczególnieyszą dzielność umysłu ,  którą  ‘ 
gieniuszem  nazywamy.

Człowiek zbogacony tym naydroźszym 
darem  n a t u r y , rna inny sposób widzenia, 
czucia i poymowania , niżeli człowiek po­
spolity , wszystko co go otacza mocnieysze 
na  nim czyni w rażen ie , wszystko go zapa­
ła i unosi gdy się czem zatrudnia, nie p rzy­
pomina sobie rzeczy, ale ie widzi, nje prze- 
staie na ich widzeniu, ale się niemi wzru­
sza i zachwyca. Wpośrzód milczenia i o-

1
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sobności swego mieszkania, widzi wesołe i 
kw ieciste-po la , pionem okryte ro le , albo 
posępne i głuche pustynie, czarne skały, i 
niebu grożące g ó ry ; słyszy przyiemne p ta­
ków śpiew anie , albo zachwycającą harmo­
nią mebieskiey m uzyk i, lub świst p rzera­
źliwy w ichrów , grzmoty p iorunów , i ry ­
czenie morskich bałwanów, łmaginacya 
człowieka pospolitego wystawia mu wpraw­
dzie te wszystkie obrazy , ale gieniusz wi­
dzi ie tylko odbiiaiące się wgłębi swey du­
szy , cieszy się 'niemi, trwoży, weseli albo 
zasmuca.

Geniusz ognlacaiąc przedm ioty  na tu ry  
z niedoskonałości', k tó re  im towarzyszą, 
■Wznosi się do umysłowego wzoru bozkiey pię­
kności, naówczas górność i wielkość zaleca 
iego obrazy,Gracye powoduią pędzlem iego, 
ożywia on swoie wyrażenia, myślom nadaie 
kolory.; zdaie się bydź natchnionym i nie­
zdolnym oprzeć się swemu natchnieniu: nie 
zastanawia się nad rzeczami drobnemi, 
Wzrok iego za iednyru rzutem  ogarnia na­
t u r ę , postrzega, ale postrzeżenia.iego na 
Wielkich ‘ czynią sie massach , któr,e z nie­
zmierną szybkością przebiega : sain zdaie 
się zdumiewać nad obszernością poznań i 
Wyobrażeń swoich , na których nabycie i 
połączenie nie zdawał się mieć dość czasu, 
nie trzym a się przykładu i wzoru, drogi iego 
t sposoby są nowe i nadzwyczayne, zgadnie

x  • ) ■ i [
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taiemnice n a tu ry ,  dosięga praw d naywyż-c
szych,przeskakiuąc mnóstwo poprzedaiczych 
uwag i p o s trz e ień : odstąpi czasem i zbo­
czy z drogi prawdziwey, obłąka się w swoich 
mniemaniach, ale same iego błędy są górne 
i  noszą na sobie cechę niepospolitey dziel- 

J_ności rozumu.
W  pięknych naukach i sztukach, geni­

usz iest twórcą tego wszystkiego c„ iest wiel- 
łciem i pięknem. Pod iego to natchnieniem 
składali swoie nieśmiertelne dzieła: Homer, 
P iudar , Sofokl, W irg i l i ; on ożywiał duszę 
wielkiego Kornela, Moliera, W oltera , Tas- 
s a , i Miltona, on czasem uniósł Kochanow­
skiego, a częściey Krasickiego naszego , on 
powodował ręką Fidyasza, Praxyllesa, Apel- 
lesa , Rafała , Michała Anioła, i Poussina; 
on napełniał duszę Sokratesa w filozofii. W e  
Wszystkich umiejętnościach i nawet w spra­
wach towarzyskich, geniusz odkrywał wiel­
kie p ra w d y , albo skłaniał do wielkich czy­
nów , za iego natchnieniem idąc Arystote­
les zgłębiał praw a na tu ry  i sz tu k i, K oper­
nik przeniknął układ św ia ta , Newton wy­
łożył taiemnice iego budowy i ruchu , Iła- 
kon wzniósłszy się nad wiek swóy , i prze-r 
sądy , okazał źródło i związek wszystkich 
nauk i wytknął upoważnione i zastarzałe 
błędy.

Talent iest zdolnością szczególną celo­
wania w iedney iakiey rzeczy, w P oezji



i JYymqwie zależy na nadaniu myślorn i 
wyrazom kształtu stosownego i przyiennte- 
go, który się w każdym czasie podoba, bawi, 
i wzrusza. Porządek, ia&ność, wyborność, 
łatw ość, naturalność, poprawność, i gra- 
c y a , są udziałem talentu. Geniusz iest na­
tchnieniem częstćm ale przpmiiaiącem, w y-  
naydować i tworzyć iest właściwym przy­
miotem iego. Geniusz więc może się zbyt 
wysoko unosić, i zbyt nisko upadać, talent  
nie dosięga nigdy wysokości iego lotu , ale 
też wzaiemnie nigjły się tak bardzo nie zni­
ża. Taka iest różnica między Homerem  
i  W irgiliuszem , taka między Kornelem  
i K asynem , pierwsi w górnych swoich u- 
niesieniach zdaią się niekiedy znikać przed  
zdumionem czytelnika okiem , ale też zno­
wu gdy ich ten duch, że tak powiem, bo-- 
ski opuści, niźey od miernrści spadaią: 
drudzy utrzymuiąc się w pewney wyso­
kości są ciągle równi i podobni sobie. 
Pierwszych udziałem był g e n iu sz , wyso­
ki talent udziałem drugich. Podobnaź ró­
żnica zachodzi między dziełami geniuszu 
i talentu. Talent nadaie postać, wymiar, 
farby, geniusz nadaie byt i iestestwo, 
zaletą pierwszego iest przem ysł, zaletą 
drugiego w ynalezien ie: talent w ięcey się 
daie uczuć w szczegółach, geniusz uderza 
całym ogromem dzieł swoich. Dla talentu, 
dosyć i e s t , kiedy wyrówna rzeczy, która



go z aym uie , i wykreśli iey obraz wierny 
i  p rzy iemny,  geniusz wszystkiemu udzie­
la wielkości swoiey , materya  zwyczayna 
i sucha , w reku iego staie się obfitą i no­
wą. Gdy maluie charaktery, zdaie się, że 
ie s twarza,  tak iest szczególny i ietnu tyl­
ko właściwy sposob, k tórym uważa rzeczy, 
taka  iest śmiałość i żywość iego pędzla, taka 
obfitość wyrażeń,  taka moc i gwałtowność 
inyśli i zwrótow: gdy wystawia namiętno­
ści, przenika daley w głębią naszego serca, 
jnź nawet sami zwykliśmy zstępować, u- 
dzieła ich sprężynom ich poruszeniom mocy, 
k tóra  nas zdumiewa; i kiedy rozumiemy, 
że iuż wszystko wyczerpał ,  nowe tchnie­
nie nadaie im siłę i żywość, których się 
nie mogliśmy spodziewać; gdy opisuie rze­
czy zmysłowe, daie nam w nich postrzegać 

< rysy' i kształty, k tóre  sie zawsze wzroko­
wi naszemu w yryw ały ,  przymioty i stosun­
ki  około których krążyliśmy tysiąc razy,* 
a  nigdy ich niedostrzegli. Człowiek pospo­
li ty pa trzy  i często nie widzi, wzrok gie- 
niuszu tak  iest przenikliwy i szybki, że me 
pa trząc ,  zdaie się widzieć i ogarniać.

Z tego opisu imaginacyi, entuzyazmń, 
geniuszu i t a l e n tu , nietyłko w idziemy iak 
t e  władze umysłu mają wiele wpływu, 
w  pięknych naukach i sztukach; ale ieszcze 
postrzegamy, że wszystkie zależą od ima­
ginacyi i nie zdaią się bydź tylko rozma-
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i tem iey umiarkowaniem.  Entuzyazm bo­
w ie m ,  ta len t  i geniusz są to sposoby mo­
cnego i żywego poymowania , wystawiania 
sobie ,  łączenia, lub rozdzielania ,  rzeczy i 
ich p r z y m i o t ó w ,  to iest, imaginacya wcho- 

. dzi i s t o t n i e  w ich skład i ukształcenie,  
imaginacya więc, wsparta  rozumem i roz­
sądkiem iest p rzewodnikiem w pięknych 
n a u k a c h ,  i sztukach.

K. A  R V t  L A..

P o w i e ś ć  L i  t c w  s k a.

piękne mi brzegami Nary w rozkoszney 
dolinie,  gdzie potem stanęło miasto, n iep a ­
m ię tne  dziś dąwney  chwały, a przeszłych 
klęsk tylko smutny obraz stawiące, mieszkał 
niegdyś zamożny starzec, k tó ry  własną ręką 
upraw ia ł  ziemię wydobytą  z pod odwiecz­
nych lasów. T rzody  iego pasły się po gó­
rach  okolicznych; t rzey  waleczni synowie 
służyli pod chorągwiami xięcia l i tewskie­
go, k tóry  ciągła z dzikimi Polowcami prow a­
dził woynę. Karyl la ,  nayukochańsze oycowi 
dz iec ię , ozdoba pól narskich, przewyższała  
‘cnotą i wdziękami swoie rówienniczki.  Ser­
ce iey czułe nie miało ieszcze innego p rze­
dmiotu, prócz słodkich ku sędziwemu oycu 
obowiązków. Pas terze  tych  "gór ubiegali  
się o nią; lasy brzmiały iey pochwałami;  

* Tom FIL  22
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Jecz Sarió młodzian ubogi, którego calem 
bogactwem była szczupła trzoda owiec, u- 
miał nad innych się iey podobać. Zebra­
ne nad brzegami-Nary kwiaty ,  przynosił 
często w darze Karylłi  i te iey były przy- 
iemnieysze od wspaniałych upominków bit­
n e j  młodzi , która z łupatni powracała 
z nad Dzwiny. Polne owoce które Sario iey 
przynosił,  słodszeini nad inne iey się zda­
wały. Serce młodey dziewczyny zazwy- 
cz«3? w takich drobnostkach znayduie pier­
wszą przyiemność uczucia, którte wkrótce, 
całą iey duszę ogarnia. Poczciwy i dobry 

NjSario był równie rniłym oycu Kary  Ili; sę­
dziwy starzec wysoko cenił dobroć iego 
serca, z rozkoszą przyimował pomoc iego 
we wszystkich trudach około pola i domu, 
i przenosił go nad innych sąsiadów swoich. 
W kró tce  uczuła Karyłla , że ieden Sario 
może iey szczęście zapewnić.

Niebawnie dobry starzec złożony zo­
stał ciężką chorobą. Sario i Karyłla  czu­
łe około niego podeymowali starania. Sta­
rzec spokoyny i szczęśliwy czekaiąc śmier­
ci, tern się iedynie zasmucał, że nieobecnym 
synom nie mógł dadź ostatniego błogosła­
wieństwa;  lecz widząc rychło żywota swe­
go koniec: „p rzys tąp ,  rzek ł ,  Sario, do
mnie! tkliwość i dobroć serca twoiego roz­
rzewniały ciągle duszę moi*ę. Czemuż ci, 
k tórym  dałem życ ie , nie mogą dziś zam-



knąć powiek oycu swoiemu! At t a , Celi, i 
O r a l ,  walczą ze srogieini nieprzyiabiólrm 
naszey o y c i y z n y ; ic l i -oyciec  skończy tu  
życie na* ręku  Knrylli  i twoich. K iedym  
osiadł na tey  dolinie , nie było tu  ieszeze 
śladu stopy człowieka; r ę k a m o i a  zwali­
ła- ogrouui© drzewa ;. zbudowałem tu chatę  
tnoie; wdzięczna ziemia wydala mi bóyne 
plony; dziekCwalem niebu za błogosławień­
stwo tnoiey rodziny. JJziś ta do l ina , liczy 
kilkadziesiąt mieszkańca,  k tó rzy  moim 
przyk ładem  zwabieni  na to mięysca ,  p r a ­
cą rąk swoich oczyścili , uprawil i  i roz­
weseliły tę dolinę. Może kiedyś to in ń y -  
sce będżiu prz} b y tk i e m . obfitości , dosta­
tków’' i -szcaęścia! może.*..! Ja dzieciom 
moiln zostawuię liczną trzodę, upraw-ne i 
p ięknym p lo n em  obry te  niwy nad brzega> 
mi Nary;  zbiorą go oni iuż po moiey smier* 
ci. 'L'y rni byłeś pomocą w zatrudnieniach 
i pracy.- K a ry l la  iest  ńayulubieńszą i droź* 
8*4 mi mad wszystko; t a  ostatnia chwilą ży­
cia m-oiegO'', niech będzie zakładem w a­
szego szczęścia; zimną iuż ręką, łączę was 
z sobą, W a m  polecam usypać własnemi 
rękam i  moię mogiłę. “  Kończąc te słowa 
dobry  starzec czuł iuż ustaiący głos w p ie r ­
siach swoich; podniósł ręce  ku  niebu, k tó ­
r e  pomimowolny ciężar zwalił m u  na p ie r ­
si; i iuż nteźył.

K ary l la  rzuci ła  się na ciało oycowskie,
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oblewała  ie ł z a m i ; ięki iey rozlegały się 
po całey dolinie. Smutny Sario pocieszał 
s trapioną kochankę ,  i sam zalewał się łza- 
mi. Zgromadzil i  się przyiaeiele  i sąsiedzi 
dobrego starca. Żałość,  k tóra  mocniey
działa w ludziach prostych  , i nieumieią- 
cych czynić r e f l e x y i , żywo malowała się 
n a  twarzach  poczciwych przyiaciół  i domo­
wników starca. Nieprzyimuiąca  źadney
pociechy Kdrylla ,  zdawała się bydż m ar tw ą 
p rzy  zwłokach nayukochańszego rodzica; 
ty le  ią żal prawdziwy ogarniał! Zaczęto 
czynić przygotowania  do pogrzebu ; a wtem 
A t t a , Celi ,  i O r a l ,  okryć  chw ałą ,  i ob­
ciążeni ch lubnemi łu p a m i ,  przybywaią  do 
domu oycowskiego. Ł Oyciec wasz nie ży- 
ie! “ były pierwsze wyważy, k tó re  zamiast 
radosnego przyięcia usłyszeli waleczni mło­
dzieńcy od mieszkańców tey  doliny. Na­
gle wesołość icli w czarny przemieni ła  się 
smutek.  Dzień ten  był  poświęcony łzóm i 
żałobnemu rozpamiętywaniu .  ' Nazaiutra 
zwłoki dobrego s tarca oddano ziemi.

W k r ó t c e  dowiedzieli  się bracia K ary l -  
li o ostatecznćm rozporządzeniu  oyca. 
D um ny  A t t a , k tó ry  siostrę przeznaczał  
w małżeństwo zamożnemu K ledow i ,  nie- 
mógł przenieść na sobie , iżby zostać m ia ­
ła żoną Sarii  ubogiego pasterza. Uw ia­
domił bracią  o swoich zamiarach,  i wszyscy 
przystal i  na t o ,  iżby niedopuścić ich zwią-
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zku. Atta powiedeiał K a r y l l i , ze zosta­
nie żoną Kieda, i odtąd Sarii widzieć nie- 
powinna. T e  wyrazy iak piorun uderzyły  

.w  iey serce;  Izy rzęsiste oblały iey pię~ 
•kne lica ; napróźno przypominała mu osta­
tnie  rozkazy oyca ,  na próżno błagała iego  
l itośc i ,  i powiadała ,  że iey szczęście ,  iey  
pokoy a nawet  1 życie zawisło od tego  
związku. Nieubłagany Atta nieczułym był  
na iey  wyrazy. K ary l la ,  pilniey odtąd 
strzeżona,  uczuła całe nieszczęście swoie-  
go stanu; wzdrygała się na wspomnienie  
wszelkiego innego związku; złorzeczyła  
braciom, każdy moment niewidzenia ukocha-  
ney osoby, był dla niey naysroższą m ęcza­
rnią: lecz Atta , Celi i Orał , oziemble na 
/to patrzali i naigrawali się z iey  smutku.

Potrafiła przecież wykradać się z domu  
braci i widywać co wieczór ukochanego  
Sario pod wspaniałym d ęb em ,  który stał  
\v miey.scu łączenia się dwóch rzek ,  prze­
rzynający dolinę otoczoną Narskiemi góra­
mi. „Chcą cię mi w y d r z e ć , rzekła uscis- 
kaiąc czule ukochanego p a s terza ; chcą 
cię mi wydrzeć  na zawsze okrutnicy! lecz  
p ićrw ćy  życie  mi odebrać niż z tobą roz­
łączyć będą mogli. “ Ł zy  i westchnienia  
były  ich ięzykiem. Lecz  wkrótce złośli­
w i  bracia dostrzegli , źe pomimo ich usi­
łowań Karylla widywała S a r ia , i kar­
miła w  piersiach coraz gwałtownieyszy



k u  n i e m u  ogień.  N aradza l i ;  się wspólnie,  
iukby  przeszkodzić  t e m u ,  i n a  zawsze ią 
p o z b a w ić  nadzie i  pos iadan ia  nayczulszego 
p rzy iac ie la .  Po  k r ó lk i e m  namyśłen i ł i  się 
o k r u t n y  Ce l i ,  r z ek i  do brac i:  ,, A t ta  i
O ra lu!  n ie tayno  w a m  ia k  g w a ł to w n ą  >ni" 
łok;ią  pa la  K a r y l l a  k u  t e m u  p o d łe m u  pa ­
s te rzowi;  bliskie iego sąs iedztwo k a r m i  
W n iey  poch lebną  n a d z i e i ę , k t ó r a  coraz 
b a f d z i e y  ro z ż a rz a  t e n  ogień.  N iechce  sły­
szeć n a w e t  o związku z w a lecznym  i za­
m o ż n y m  K lede in ,  k tó rego  odwaga  i rnestwp 
p r z y p o d o b a n e  są n a sz e m u  s ięc iu .  K iedo  
p r a g n i e  poiąć K a r y  H ę ,  a  m y  siostrę naszą 
oddać m u  obiecali śmy. Nie  widzę inneg’o 
sposobu wygaszenia  w se rcu  K a ry l l i  t e y  mi­
łości ,  nad  oddalenie  z Łych s t ron  Sarii .  Czas, 
n ieobecność  i u t r a t a  .nadzie i ,  zw yk ły  nay-  
go rę tszą  miłość  p rz y t łu m ia ć .  O d d a lm y  go 
z. t y c h  s t ron  n a  z a w s z e ,  zniszczmy wszelkie 
ś lady  iego p a m ią tk i  «■'—  „  T a k  iest, 
p r z e r w a ł  At ta ,  na leży  go n iezwłocznie  s p rz ą ­
tnąć.  W y p r o w a d z i ł b y  go i u t r o  na  po lo­
w a n ie  w g ó r y  m a r s k i e ,  i t a m  grób  swóy 
zriaydzie.  “  Pochw al i l i  dw’ay  b rac ia  myśl  
A l t y ,  i p rzy o b ieca l i  w za iem n ie  sobie p o ­
m a g ać  w dokonan iu  s t rasz l iwego  zamysłu .  
O d t e y  chwil i  zd aw a l i  się p o c h leb n e m i  na- 
dz ie iam i  pocieszać nieszczęśliwą K a ry l l ę ,  
k l ó r e y  uciśn ione  , sm u tk ie m  serce  p r z y y -  
m ow ało  z  u p r z e jm o ś c i ą  zd rad l iw ą  s łodycz
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ich m owy.  Zaproszono  S a r ia  na  wiecze* 
rzą .  P ię k n e  K a r y l ł i  oblicze było w i e r n y m  
iey  duszy o b razem  ; słodką niespokoyńość  
iey  serca  malował  często zapą la iąey  się i 
n iknący  n a tychm ias t  żyw y ru m ien ie c  n a  
tw a rz y ,  w es tchn ien ia  i błądzące  spóyrzen ie ,  
k t ó r e  pomimowoln ie  w każd ey  s t ron ie  spo­
ty k a ło  oczy ukochanego  p a s t e r z a ,  i r o ­
dziło rozkoszny na  us tach  iey uśmiech. 
F a łszywi  brac ia  wymuszone! uprzeym ośc ią  
dlii Sarii  i w y k rę tn ie  sk ie ro w an e m i  słowy, 

i ożywiali  ich u c zu c ia ;  K a r y l l a  sądziła się 
bydź  nayszcżęśliwszą w świecie n ie  u m ie ­
jąc w ym ów ić  słowa, i nic sama niewiedząc  
za co sciskała b rac ią  i zdała  się za swe 
szczęście im  dziękować. Na reszc ie  w p r o ­
wadzono  rozm ow ę  o łow ach. At.ta oświad­
cza chęć wyiścia na  pobliźsze góry ,  na  ło ­
w y  i e l e n i ; b rac ia  chę tn ie  p rz y y in u ią  iego 
p o d a n i e ,  i zaprasza ią  Sar ia  do to w a rz y s tw a ,  
k t ó r y  nie  śmie odmówić.  U k łada ią  po rę  
w y b r a n ia  się n a za iu t rz  po po łudniu  i w k r ó t ­
ce rozs ta ią  się z Sarną.

J v a ry l la ,  k tó ra  iak każda  m łoda  d z iew ­
czyna, w ięcey  czuć niż rozum ow ać  um ie ,  
p r z e p ę d z i ł a  noc bezsennie  w n a y p r z y i e m -  
n ieyszych  myślach, czekaiąc  dnia  i u t r z e y -  
s z e g o , żeby  mogła  widz ieć  znowu u k o c h a ­
nego pas te rza .  O n a z n a c z o n e y  porze ,  p r z y ­
by ł  Sario  u z b ro iony  o s z c z e p e m , luk iem  i 
s trzałami.  Uy ' rza ia  go zda leka  p ię k n a  K.a-_

i . •
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ryli  a ; słodka radość ożywiła iey zmysły ,  i 
każdy krok młodzieńca przyiernnie wzru­
szał iey serce. Bracia Karyl l i  przygotowa­
li iuż wszystko do łowów; wyprowadzono 
psy ochocze , i posiliwszy się owocarni,  za­
t rąbiono w  drogę. K ary l la  czule pożegnała 
bracią; oczy d w o jg a  kochanków,  k tó re  po- 
mimowolna łza zrosiła , posłały sobie osta­
tnie  niestety pożegnanie! W k r ó t c e  Kary~ 
lła straciła ich z oczu , i usiadłszy pod roz­
łożystym b u k iem ,  k tó ry  dórn ich ocieniał, 
rozkosznemu oddała się marzeniu.

P o k ry te  lasem góry rozlegały się od­
głosem psów i rogów'; echo roznosiło go po 
brzegach Nary  ; pogrążona w dumaniu K a ­
ry  Ba, wiodła myśl błędną za odgłosem, k tó­
rym  brzmiały lesiste wierzchołki gór nar- 
s k ic h ; n iebawnie  i ten odgłos u s t a ł , gdy ż 
myśliwi zapędzili w odległe góry. Ogromny 
rogacz pory w'a się z wielkiey rozpadliny; 
At ta , Celi , O r a l , i Sa rio s taraią go dości­
gnąć ; pas te rz  wypuszcza s t r za łę ,  k tó ra  
w  grzbie t  mu u tk w i ła ,  i sam z oszczepem 
w ręku leci ku ran ionem u Je len iow i,  lecz 
dwie zdradzieckie s t r za ły ,  ciśnione z łuku 
Celi i Orała  przeszy waią mu grzbiet  i p ie r ­
si na wylot ;  pada nieszczęśliwy na ziemię, 
a okrutn i m ordercy  przyskoczywszy ku nie­
m u  szty le tami ostatni cios zadała.  Na po­
chyłości teyze góry  rozgrzebuią  oszczepami 
piasek i nędznego młodzieńca, a razem  łuk,



s t r z a ł y ,  o s z c z e p ,  i nóż iego myś l iwsk i ,  za ­
k o p a w s z y  , u d a l i  się za t r o p e m  ie leu ia .  Cie ­
m n y  m r o k  os iadał  iuz  p i ę k n ą  do linę , k i e ­
dy  t r z e y  b r a c i a  , obc iążen i  u b i t ą  z w i e r z y ­
n ą  zbl iżyli  się do d o m u .  R a r y l l a  i a k b y  z l e ­
t a r g u  o b u d z o n a  ich  g ło sem  p o b ie g ła  ku  n im ,  
i* n iew id ząc  p o w r a c a j ą c e g o  S ar i i ,  z m i e n i o ­
n y m  g ło s e m :  „ g d z i e ź e ś c i e  w aszego  t o w a ­
r z y s z a  p o d z i e l j ,  w z a p y t a .  Z a p ę d z i ł  się za  
j e l e n i e m  , o d p o w ie d z i e l i  d w a y  s ta r s i  b ra c i a ,  
a  m y  n ie  m ogąc  się go d o n  o l a ć ,  p o w r ó c i ­
l i śm y  do d o m u  ; lecz zna  on d o b r z e  t e  gó ­
r y ,  doda ł  C e l i ,  i w k r ó t c e  t u  prz> będz ie .  
N ie z n a i ą e a  z b r o d n i  K a r y l l a  , n ie  d a l a  ża ­
d n e m u  p o d e y r z e n i u  w eyśc ia  do n i e w i n n e g o  
s e r c a  ; k a ż d y  sze le s t  z d a w a ł  się iey  o z n a y -  
m o w a ó  p rz y  bycie  u k o c h a n e g o  p a s te r z a ;  c z a ­
sa m i  s m u t n e  w y o b r a ż e n i a  n ie szczęś l iw ego  
j a k ie g o  p r z y p a d k u  p r z y p u s z c z a ł a  do  myś li ,  
t u  z n o w u  c ieszy ła  się n a d z ie ią  u y r z e n i a  go 
j u t r o ,  pędzącego  ubogą  swą  t r z o d ę  n a  p a ­
s t w i s k o ; u k ł a d a ł a  w u m y ś le  s k a r g i ,  k t ó r e  
m u  iu t r o  w y n u r z y ć  m ia ła  , i le z a p ę d z e n i e  
się iego s p r a w i ło  t r w o g i  w ie y  s e rc u ,  i t e -  
mi m y ś l a m i  n ie sp o k o y n v  sen p r z e p l a t a ł a .

Z a l e d w o  p i e rw s z e  p r o m i e n i e  s łońca  o-  
św iec i ly  g ó r y  n a r s k i e ,  n i e s p o k o y n a  K a r y l l a  
n i e  s p u sz cza ła  o k a  z c h a t k i  S a r i i ,  chcąc  
u y r z e ć  go w y c h o d z ą c e g o  ; lecz w k r ó t c e  o- 
b a c z y ła  o w c e  swoiego^ p a s te r z a  , b ez  s t r ó ż a  
i  p r z e w o d n i k a ,  b ł ą k a ją c e  się p o  u r w i s t y c h
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górach , k tó re  oblewała nie wielka rzeka  
wpadaiąca  na teyźę dolinie do wspanialey 
Nary .  W ie r n y  pies Sarii  w y ł ,  leźąę u p ro­
gu ubogiey chatk i  nieszczęśliwego pana. 
S m u tn a  K a ry l la  wskazywała go braci  swo- 
iey , powiadaiąc im, źe Sario nie powrócił . 
P r z ew ro tn i  młodzieńcy oziemble odpowie- 
dali, że nie wiedzą gdzieby się podział. Roz­
pacz iey powiększała się co chwila ; n a r e ­
szcie, podobna do pozbawioney p rzy tom no­
ści umysłu, błąkała się samotna  podo b n ie  i 
nad  brzegami Nary ,  stroniła od tow arzy­
szek ,. i W’pośrodku ludzi zostaiąc sądziła się 
bydź w okropney pustyni.  ! ,

Dnia p ew n eg o ,  ponurzona  w dręczą­
cych myślach i miotana niespokoynością , u- 
siadła pod wspania łym dębem , k tó ry  da­
wn iey był  świadkiem ich n iewinnych za­
b a w  i czułey rozmowy.  Czarne dumanie  
ogarnęło iey duszę; słońce iuź spuściło się 
za góry narskie  , i ciemność p rzy iem na  p a ­
nowała  na dolinie. K ary l la  ocieraiąc łzy, 
k tó re  pomimowolnie  p łynęły  iey po licu, 
t a k  smutna śpiewać , dum an iem  i płaczem 
przepla ta iąc ,  zaczę ta :

U cichło z głosem  pieszczonym 
P ow ietrznych  ptaków  tysiące,
G ay ie na swem łonie śpiące 

» Płaszczem  u tu la  zielonym.



W s z y s tk o  ie*t n iem e w  na tu rze ,
S zum ią  ty lko  leśne ściany,
I od m a tk i  ob łąkany ,
Je lonek  k laka  na górze,

W  k tó rą  ty lko  s p ó y r z ę s t r o n ę  
O k ro p n o ść -p an n ie  w  kolo ,
I  x lezyc  n a  s re b rn e  czoło 
C za rn ą  zapuszcza zasłoną.

S m u tek  i sroga rozpacz  px-zywala m ię  społem, 
O kropność  dla m nie w dzięk iem , a łzy  m y m  żyw io łem ; 

O luby  o y c z e !  w id zą  tw ó y  cień  drogi 
B łą d z ą c y  po góracli t i a ry :
P rzy b l iż  się! w  odludne drogi!

P ó y d ę  w  o k ro p n e 'p ie c z a ry ,
P ó y d ę  z to b ą  oycze m iły ,
W  s trasz liw e  g r ę b y ,  w  ponure  m o g i ły '! . .

B ędę  w śró d  ciemności nocy  
R azem  się z to b ą  b łąka ła ;
W e ź  m ię  ku  tw oioy  pom ocy,

P r z v  tobie  bede' dość śmiała.

T y  znikasz o oycze l u b y !
(gdzieżeś Sario  u lu b io n y  ?
K tó re  t r z y m a ią  cię s t ro n y  ?
M ożeś ieszcze uszedł zguby  ?
M ożeś . . . . . .

Łzy rzęsiste przytłumiły iey słowa. U  
padła bez przytomności na ziemię, niezna
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na iakaś słabość członki iey obięła, i w k ro t ­
ce sen p rzy iem ny  zamknął  iey powieki.  v

Załedwo sen p rzy iem ny rozlał słodkie 
odrętwienie  na skoła tane cierpieniem i ża­
lem zmysły R a r y l l i , kochany Sario , Sario, 
k tórego pamięć była iedyną życia iey du­
szą, staie przed n ią ,  uchyla  sukn ią ,  poka- 
zuie przebi te  dwoma s t r z a ła m i , i razami 
sz tyle tów p iers i ,  głowę zbitą i krwią  ob­
laną , i tak  do niey p rzem aw ia  : „ poległem 
z ręki p rzew ro tnych  twych  b rac i ;  ciało 
moie zagrzebione iest na górze odległey; 
w s ta ń ' i  idź za m n ą ;  lecz nie waż się o tern 
im  powiadać ! “ nieszczęśliwa K ary l la  , nie 
p rzebudzaiąc  się ze snu ,  powstaie z ziemi, 
i nadziemską iakąś wiedziona siłą,  mniem a 
iśdź za przewodnic twem  ulubionego cienia.  
Jak  okropna  scena ! W pośród ciemności no­
cy , sama nie czuiąc t e g o ,  p rz eb y w a  nę­
dzny mostek z gałęzi d rzew  zbudowany na 
rzeczce wpudaiącey do N a ry ;  drze się na 
wierzchołki  gór urwis tych , pomiędzy drze­
w ami i c ie rn iam i,  wyciąga drżącą  rękę  ku 
cieniowiu , za k tó rą ,  iak się iey zdawało, 
wiodła ią m ara  ; kaleczy piękne nogi, k tó ­
r e  k re w  iey własna c z e r w ie n i ; nareszcie  
p r z y b y w a  na wierzchołek góry, gdzie m a­
r a  znika , a K ary l la  upada  na z ie m ię , i 
snem tw a rd y m  u ię ta ,  zostaie tak  aż do 
Wschodu słońca.

Już lesiste wierzchołki gór  narskich
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rozlegały się głosem rozlicznego ptastwa, 
gdy K ary  11 a przebudziła się ze snu- Nie 
mogła poiąć gdzie się znayduie i iak się na 
te  mieysca dostała ; lecz przywodząc na pa­
mięć okropne widzenie we śnie, zaczyna się 
przekonjrwać o istotney prawdzie. Na samo 
wspomnienie śmierci Sani , łzy się iey rzu­
ciły potokiem z oczu , lecz chcąc się zape­
wnić dokładniey , miarkuie mieysce w któ- 
rern widziała we śnie wstępuiącj'- cień ko­
chanka do ziemi, poznaie nie dawno rusza-, 
ną ziemię , rozgrzebuie ią własnemi ręka­
m i , i znayduie . .* .  O smutny widoku! po­
znaie prawdziwe nieszczęście swoie ; rzuca 
sie na zimne zwłoki kochanka , oblewa ie 
łzami,  i przez czas nieiaki bez pamięci zo- 
staie ; nakoniec wygrzebuje myśliwski nóż 
przy nim, i okropnem obłąkaniem uniesio­
na, ucina głowę zabitemu pasterzowi, i za­
winąwszy ią w odzienie swoie, zegna czule 
pozostaiące zwłoki, przysypuie ie piaskiem 
i wraca z drogim ciężarem do domu.

Nie znayduiąc rano w domu Karjdli, 
przelęknieni bracia ,  przebiegaią wzdłuż i 
wpoprzek dolinę, poruszaią wszystkich 
mieszkańców, którym to dobre dziewczę 
było ulubione; iedni się rozsypuią po górach, 
drudzy biegą wzdłuż N ar) ' , npatruiąc wszę­
dzie Karylli  i boiąc się nieszczęśliwcy iey 
rozpaczy. Tymczasem nie postrzeżona Ka- 
rylla przybywa do domu, składa głowę ko-



chanka  w naczyniu, nasypuie na nią ziemi* 
i młody k rzak  ró ży ,  tuż przy domu rosną­
cy , przesadza do smutnego wazonu. Po u- 
spokoieniu rozruc ł iu ,  wszyscy cieszą się 
z iey p r zy b y c ia ,  w y p y tu ją  się', i ‘sfcaraią 
rozweselić,  nieszczęśliwa K a r y l l a , karmiąc 
w piersiach okropność, i straszliwe obłąka­
nie , gorzko się do nich uśm iecha ,  i s troni 
od brac i  i domowych.  Sm utna  roślina po­
lew ana  iey łzam i ,  w dzień i w ,nocy zosta­
wała  p rzy  niey; wkrótce  rozwinęły się nay-  
p ięknieysze k w ia ty ;  K ary l la  zdawała się 
w  nich upa t ryw ać  wdzięk , słodycz, niewin­
ność i n aw e t  ry sy  nieszczęśliwego mło­
dzieńca. T w a rz  iey  straci ła  tę rozkoszną 
świeżość, k tó ra  ią zdobiła,  oczy ten  ogień, 
a  umysł wesołość przyiemną.  Ciało iey ni­
szczało widocznie , a sama zdawała się bydź 
żyiącą marą.  Podeyrzł iw i  bracia  , widząc 
t a k  wielkie p rzywiązanie  K-arylli do tey  
sm utney  ro ś l in y , z k tó rey  nigdy oka nie 
spuszczała,  w czasie iey  snu porwali  uko­
chany  wazon ,  i  rozthtklszy g o ,  zadrżeli  na 
widok ok ropney  swey zbrodni.  Nicchcąc 
iędńak  dadź naymnieyszego pozoru Kary l l i ,  
nieszczęśliwe naczynie wrzucil i  do Nary. 
P rzebudziwszy się ze snu K ary l la  nie znay- 
duie u lubioney r ó ż y ; napróżno szuka iey  
wszędzie , p y t a  się braci  i domowych; na- 
koniec p rzekonyw a  siebie, źe i tę ostatnią 
pociechę wydar l i  iey okru tn i  Sarii  mor-



dercy. Sm utny iey  stan pogorszą! sie co­
dziennie; nakoniec , krótkie, lecz aź nadto 
nieszczęśliwe życie  skończyła ta nędzna  
gw ałtów n ey  miłości ofiara. 'Śmierć iey  w y­
cisnęła łzy  wszystkim m ieszkańcom  doliny, 
pn.rniqtka tego smutnego zdarzenia do­
chowaną została w iitew skiey  ludu pro­
stego pieśni, zacjsynaiącey się od tych  w yra­
zów.

„ Karylla piękna, Narskich łąk  Królowa. “

G A S K O N O Z Y K .

P ' o  w i e ś ć  z  B d f f l e r a .

J P e w i e n  Gaskończyk wychodząc z gospody, 
Chciał wiedzieć co tam na reiestrze było!
Lecz chciał to wiedzieć iedynie dla mody;
Płacić albowiem ani mu się śniło.

■Wnet gospodarz, f ran t  wielki i z 'serca i z tw arzy , 
Ułożył re iestr  , na  wzór, szczerych aptekarzy. 
Czytał go raz G askońęzyk , drugi raz odczytał; 
W id z i  że gruby, a swóy zbyt cienki kapitał,

„L ecz mc nie mówi. Gospodarz tymczasem,
O szczurach sobie rozpraw iał nawiasem,
Co zdradliwie spiżarnką iego podkopały;
A żaląc się że stąd ma uszczerbek niemały,
P y ta ł, czy iest znaiomy iaki środek dzielny 
W ygubić iuż ze szczętem ten rodzay piekielny?
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Słodką wtenczas GaskońcZyk biorąc na się postać, 
Z  serca, rzecze, usłużnym chcę W Panu zostać.' 
Gdy szczury do Asinuzia wpadną na rabunek, 
Ażeby icli przepędzić day im ten rachunek.

X . A u . . .  S. N .

L i O G O G K Y F .

Pięć członków składa mą zupełną całość}
Znaydziesz w nich datku padzieię i skutek, 
Znaydziesz królewnę którey wdzięków siła 
Piorunow pana, w złoto przemieniła,
Mnie zaś ńatrętney miłości zuchwałość,
Co za wspomnienie! co zagorzki smutek!
Gdyr myślę o tern zapalam się gniewem.
Z nadobney Nimfy uczyniła drzewem.

Słowo Logo gryfu  «’ N . i38 iest Niedźwiedź gdzie: 
dziw, widz, nie, widzę, dzień.

D o n i e s i e n i e  x i e g a r s k i e .

Zapowiedziany w ostatnim Nrze pisma naszego 
kodex szubrawski, wyszedł iuż z druku u Alexandra 
Żółkowskiego. Ozdobionyjest opisanemi w Tygodni­
ku rycinami, zawiera str . 5‘j  w formacie in Hvo. Ce­
na exemplarza na lepszym papierze kop. srebr. 4o na 
ordynaryinym kop. 3o.

Doswala się drukować * warunkiem dostawienia do Komi­
tetu C e m u ry  siedmiu exemolarzy dla mieyśc prawem przeznaczo­
nych. D nia  i 4 miesiąca Maia roku 1819.

X- J a n  Kanry Chndani P rof. Or. Crt. Kom: Cen*.
X. F. N . Gola As k i W ysl. P ro f. Czł. Kom it. Cent.


